


Ty jeden polecisz,
Gdzie te kwiaty białe, 

Będziesz razem z niemi 
Śpiewał Bogu chwałę.

Ty drugi polecisz,
Pod tę niską strzechę, 

Będziesz ludziom w pracy 
Śpiewał na pociechę.

Te trzy pelecisz,
Na łąkę, na rosę, 

Będziesz uczył piosenek, 
Te pastuszki bose.

Sierotka Jania.
Sierotka Jania miała kilka latek 
Gdy nagle umarł jej najmniejszy bratek,
A potem ojciec zeszedł z tego świata 
Jania, została bez ojca, b*z brata.
Ale że mama jeszcze z nią została 
Dlatego Jania ócz smutnych nie miała,
Że jednak Jania sierotką być miała,
Dlatego mama także żyć przestała.
Teraz juz Jania nikogo nie miała,
Tylko w niebiosy zawsze spoglądała.
O, teraz Jania nawet omdlewała,
Gdy ową biedną sierotką została.
Lica jej bladły, że już mamy niema,
Któż mnie upieści, któż mnie w domu zatrzyma? 
Idzie więc na grób swej mamy i klęka.
Mówi paciorek, bo jej serce pęka.
Ale wnet główka spadła na grób mamy 
Jania już przeszła przez przecudne bramy,
W niebo błękitne wzleciał duch sieroty,
Do mamy drogiej na wieczne pieszczoty.

Do Polskich Dzieci 
za morzem.

W Polsce ojców Waszych kraju,
W wiejskiej chacie, na Bugaju,
Przy srebrzystej rzece Wiśle,
Często o Was dzieci myślę.
Czy Wam dobrze, tam za morzem? 
Czy też smutno, tęskno może,
O Ojczyźnie swej marzycie,
W lat dziecięcych Waszych żyde?
Dzieci ! wola, losy boże,
Urodziły Was za morzem,
Na tułaczej poniewierce,
Z polską duszą, krwią i sercem...
Tam Was w kraju „Wuja Sama* 
Polak tata, polka mama,
Wychowają wśród obczyzny 
Na cześć, sławę dla Ojezyzny.
Wychowają na Polaków,
Takich prawych, jak ma Kraków, 
Wilno, Poznań, Lwów, Warszawa 
Jak wieś polska święta prawa.
Wychowają nutą piosnki,
Jak te dzieci, polskiej wioski,
Co swą pracą, piersią, dłonią,
Swą Ojczyznę „żywią bronią.* 

Jantek z Bugaja.

- Błysnął poranek.
Błysnął poranek, zniknęły cienie,
Jak wzrok z pokorą toczą po niebie,
Boże, najpierwsze moje spojrzenie,
I moją duszę wznoszę do Ciebie.

Czuję Twą wielkość, wieczność jej strażą*, 
U nóg Twych czasu strumień przecieka,
U nóg Twych losy świata się ważą,
1 drżący piorun Twej woli czeka.

Przed Twojem, Panie świętem obliozetn, 
Drżące się korzą wszystkie narody.
Wszystk i przed Tobą procłem lub niczetn„ 
Tobie wiatr huczy i szumią wody.

Przyroda w szatę wiosny przybrana,
Dla Ciebie z kwiatów wije podnoże ;
Na cześć Twą słoń:e wschodzi co rana,
I za Twą wolą chowa się w chmurze.

A człowiek, chociaż stworzenie Twoje, 
Jednak za dziedę przez Cię przyjęte,
Śmie Ci odkrywać uczucia swoje,
Pragnie uwielbiać Twe imię święte!

O, przyjmij, Panie modlitwę naszą,
Wtedy nam w życiu nic się nie stanie, 
Kiedy Ty z nami, gromy nie straszą,
Ach ! zostań z nami; Ach 1 zostań z narad

Dla dzieci.
(W czwartym roku.)

Kochana Mamo 1 przyjmij życzenia, 
Jakie Ci niosą uczucia wieszcze:
Byś dla naszego uszczęśliwienia 
Długo nam, długo żyła tu jeszcze.

Nie mając nic dość drogiego,
Coby Ci przynieść na dary,
Sama chęć serca czułego 
Niech bierze miejsce ofiary.

Droga Matko 1 w późne lata 
Żyj przy zdrowiu, w pomyślnośd, 
Radość niechaj dni Twe splata,
Nie znaj nigdy przeciwności.

Dla dzieci.
(L a t d z ie s ię ć .)

Moja mamo, moja droga,
Tyś nam daną jest od Boga,
By troskliwość Twoja ca a 
Nad mojem dobrem czuwała.

Ty mnie kochasz, jak swą duszę. 
Dziś Ci powinszować muszę 
Bo prócz tego nie ma więcej, 
Niedudolny wiek dziecięcy.

Jakże zacząć to życzenie,
Cóż ja tu naprzód wymienię, 
Kiedy na te słowa nie ma,
Co me serce w sobie trzyma ?

Więc Ci życzę jak dla siebie. 
Aby oraz mnie i Ciebie,
Zawsze Bóg wspierał serdecznie 
Ciebie i mnie kochał wiecznie.


